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Skreślił Ks, P. KOBYLINSKI, pleban dobrzecki. 


I. 
I. Początek i pierwotne położenie Kalisza. 


To, co powiedział Łukaszewicz o Poznaniu, można 
powtórzyć o Kaliszu, „że początki miasta tego giną 
w pomroce pierwszych dziesięciu wieków po Chrystu- 
sie1):“ z tą różnicą, że kiedy o Poznaniu do X. wieku 
żadnćj nigdzie nie ma wzmianki, o Kaliszu wspomina 
Pliniusz młodszy w swćj Geografii po grecku napisanćj 
w 2 wieku po Chrystusie pod nazwą Calissia. Wzmianka 
ta nietrafiła do przekonania Wydawców Starożytnćj 
Polski?) dla tego głównie, że jest słowiańską; kiedy 
znowu Łukaszewicz utrzymuje, że nie jest słowiańską 3), 
Że jest słowiańską nie ma wątpliwości, bo pochodzi 
od kałów, błot, zaczóm położenie miasta tego przema- 
wia. — A przywiedzenie nazwy słowiańskićj przez 
Pliniusza po świeżych badaniach starożytności słowiań- 
skich przez Mickiewicza i jego wyrzeczeniu, że „wiele 
nazw słowiańskich zawierają już nietylko rzymskich, 
ale greckich i chaldejskich pisarzy dzieła, których ani 
oni sami, ani ich ślęczący kommentatorowie objaśnić 
sobie i innym nie potrafili dla braku znajomości języ- 
ków słowiańskich*), nikogo już dziwić nie powinność. — 
„Badania bowiem nad „słowiańszczyzną, mówi dalej 
Mickiewicz, coraz więcćj wykrywają dowodów, że lud 
mało znany Rzymianom, miał liczne z Grekami stô- 
sunki i przeważny wpływ na ich literaturę i losy wy- 
wierał*, — Mógł więc Ptolomeusz z greckich podań 
o Kaliszu usłyszeć i umieścić go we wschodnićj Ger- 
manii, ile że to miasto leżało właśnie blisko wscho- 
dnich Germanii granie, i Ptolomeusz wszystko, co na 
wschód Państwa Rzymskiego leży, Germanią zowie. 
Że Calissia Ptolomeusza prawdopodobnie jest dzisiej- 
szym naszym Kaliszem, miastem ludu Ligiów, przema- 
wia za tóm i ta okoliczności, iż pisarz ten w swój 
Geografii kładzie je nad brzegiem Prosny: bo po wy- 
liczeniu Gottanów nad ujściem Wisły, a potóm zaraz 
Ligów nad brzegiem Prosny5), ich miasto stołeczne 
Calissia zowie. — 

Kalisz w X. wieku musiał być dość znacznóm 
miastem, kiedy Wojciech św. udając się do Gniezna 


1) Obraz historyczny miasta Poznania w Tom. 1. str. 1. 
3) Starożytna Polska Tom 1. str. 146, 

3) Obraz historyczny Tom 1. str. 1, przypisek 3, gdzie mówi: 
„Kalisz“ miasto to niema nazwiska słowiańskiego i być może, iż 
początek swój winno pokoleniom innego narodu. — 

4) Rzecz o Literaturze Słowiańskićj, — 

5) Obraz historyczny Poznania Tom 1. str. 1. 


i Prus, tu czas jakiś przebywał i Msze św. odpra- 
wiał). — Jest więc Kalisz jednóm z najdawniejszych 
miast Polskich. I nie dziwnego. Albowiem na gra- 
nicach dawnego Państwa Morawskiego, na trakcie 
z Morawii i Czech do Kruświcy, tak handlowego nie- 
gdyś miasta 7), musiało leżeć miasto i być dość zna- 
czne i główne, bo było może składem tówarów i miej- 
scem ich zamiany dla kupców czeskich i niemieckich 
z polskiemi. — 

Kalisz dawny leżał na prawym brzegu rzeki Pro- 
sny, tam gdzie dziś leży wieś Stare Miasto 5). Za tém 
przemawia nie tylko podanie Krośnera 9) (strona 21) 
Długosza 0) ule i dzisiejsze doświadczenie. Za na- 
szych bowiem czasów wykopują mieszkańcy Starego 
Miasta podobnie, jak za czasów Kromera, w swych 
ogrodach to części broni, to ubiorów, to znaczne ka- 
wały murów a głównie w ogrodzie Baraszkiewicza. — 
Niedawno nawet jeden z mieszkańców wykopał po- 
pielnicę: a sądząc, że to są pieniądze, sekretnie ją 
w domu zachował. Zawiedziony zaś w nadziei, potłukł 
na kawałki i rzucił, i dopiero w kilka lat późnićj do 
tego się przyznał. — 


II. Zamek Kaliski, 


Jakkolwiek brak stanowczych dowodów nie pozwala 
nam zapewne twierdzić, że Kalisz od samego początku 
istnienia swego miał zaraz warownią, to przecież i po- 


6) Legenda miejscowa niesie. Wojciech św. idąc z Czech 
do Gniezna, przybył do Kalisza. Przyjęty przez mieszkańców 
wielką uprzejmością, chciał im udzielić pasterskiego błogosławień- 
stwa swego. Odprawił więc na ich intencyą w kościele Mszę św., 
w czasie którćj jeden z mieszkańców kaliskich ukradł mu ręka- 
wiezkę. Dotknięty tym św. Biskup rzucić miał na mieszkańców 
klątwę, którćj skutkiem żaden z nich nie mógł piastować kapłań- 
skićj godności. © 

1) Surowiecki. 

+ £) Dzisiejszy Kalisz leży także na prawym brzegu głównego 
koryta rzeki Prosny, a wieś Stare Miasto leży na lewém jéj brzegu. 
Aby więc pozorną sprzeczność tego twierdzenia mego z dzisiej- 
szćm położeniem miejsca pogodzić i zrozumieć, zwrócić należy 
uwagę na to, że rzeka Prosna dawnemi czasy płynęła uie dzi- 
siejszym korytem, ale od wsi Zagorzyuka szła na lewo ku zacho- 
dowi, ku dzisiejszemu traktowi Kalisko- Wieluńskiemu doliną dziś 
widoczną między Zawodziem a Staróm Miastem: następnie 

doliną za domami włościańskiemi dzisiejszćj wsi Rypinka; rowem 
po zaogrodem do oberzy w Rypinku należącym; doliną od ogrodu 
tegoż do grobli Rypinkowskićj na zachód, przecinało dzisiejszą 
groblą w tém miejscu, gdzie dziś jest mały mostek, i płynęła 
po lewćj stronie grobli idąc od Rypinka do Kalisza, doliną od- 


A a, SPY i dziś posiadłości włościańskie w Czaczkach od po- 


siadłości Rypinka, dalćj szła zawsze na zachód, dolin odgrani- 
czającą posiadłości Czaszek od miasta Kalisza, łączką ponad 
ogrodami Madalińskiego z prawćj ich strony zawsze od Rypinka 
uważając, przecinała ulicę dzisiejszego przedmieścia Wrocła- 
wskiego, gdzie obecnie mały mostek przy posiadłości Milewskiego 
i spłynęła rowem dzisiejszym ponad ogrodami Milewskiego z ich 
południowćj strony, „do obecnego koryta. — Ztąd tóćż dawne Wi- 
zyty kościołów tutejszych zowi tę dolinę starą Prosną (antiquus 
Je Prosna). Wizyta kościoła parafialnego w Dobrcu z roku 
1362. — 

°) De origine rebus gestis Poloniae lib. 7. pag. 21. 

10) Długosz lib. 6. á ję 
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łożenie miasta tego w dolinie kilka razy wodą oblanćj, 
wśród kałów i niedostępnych lasów!!) i niewątpliwa 
wiadomość historyczna XII. wieku, że Zbigniew brat 
Krzywoustego w zamku kaliskim się usadowił (1108 
Star. Polska str. 147) przemawiają zatóm, że Kalisz 
dawnićj już musiał być zamkiem opatrzony. — Mógł 
tego dokonać, bo i potrzebował Bolesław Chrobry 
w swych walkach z Niemcami, gdyż Kalisz podawał rękę 
Poznaniowi. Ta więc okoliczność, jaką podaje Łuka 
siewicz o wzniesieniu zamku Poznańskiego (T. 1. str. 
48) przemawia i za zamkiem Kaliskim, Jakoż Zbi- 
gniew uie byłby wybierał Kalisza za nową warownią 
w swćj ziemi, gdyby miał bliski a obronniejszy może 
Poznań, i bliżćj jego przyjaciół Niemców i Pomorzan; 
gdyby w Kaliszu pewniejszćj obrony nie widział, a ta- 
kićj w świeżo budowanym zamku się nie szuką. Samo 
nawet położenie zamku tego, za tém przypuszczeniem 
przemawia. Zamek bowiem ten, jak zaraz z położenia 
jego zobaczymy, leżał na wzgórzu wzniesionóm na 


kilka set stóp ponad korytem Prosny, usypanóćm ręką: 


ludzką. — Potrzeba więc było kilkanaście lat czasu 
na samo usypanie wzgórza, a cóż dopiero mówić o bu- 
dowie zamku? Zbigniew zaś wziął Kalisz w posiadło- 
ści w roku 1102, a w roku 1108 już się w zamku 
Kaliskim zamknął. Przypuścić zaś trudno, aby Bole- 
sław w tak przezorny, tak sprężysty, będąc jeszcze 
za życia ojeowskiego świadkiem zdrady Zbigniewa, 
pozwolił mu spokojnie nowy zamek blizko Czech i Mo- 
raw budować. Może więc Zbigniew tylko stary zamek 
naprawiał i wzmacniał: i w nim się usadowił. — 

Leżał zamek ten na południowój stronie ówcze- 
snego Kalisza, na wzgórzu ręką ludzką usypanóm i sil- 
ném przedpiersiem od strony miasta był osłoniony. 
Wzgórze to zowią dziś górami szwedzkiemi. Tuż pod 
zamkiem, ale już po za jego obronnemi wałami, wznio- 
sła się późnićj wieś zwana Stary-zamek, Pod-Zamcze 
(Antiquum Castrum vel Siedliska12) dziś Zawodzie, dla 
tego, że od miasta dawnego Kalisza także wodą, je- 
dnóm korytem Prosny, była przedzielona. — Był to 
zamek na owe czasy nader obronny, bo do koła wodą 
oblany, o północy i wschodu błotami i kałami, od po- 
łudnia i zachodu rzeką Prosną także broniony. 

Po podziale przez Krzywoustego Polski, dostała 
się Wielkopolska a z nią i Kalisz Mieczysławowi II. 
Starym zwanemu. Książe ten osiadł stale w Kaliskim 
zamku i tu umarł, — Jemu to Kalisz zawdzięcza i swe 
powiększenie i znaczenie duchowne, jakićm późnićj za- 
jaśniał. 


III. Kościoły w dawnym Kaliszu. 


, Zaraz po zaprowadzeniu wiary katolickićj do Pol- 
ski w Kaliszu, jako jednóm z głównych miast w kraju, 
wzniesiono świątynię na cześć prawego Boga, jak to 
dowodzi podanie o św. Wojciechu. — Pod jakióm we- 
zwaniem był ten kościół, nie wiadomo. W późniejszych, 
bo XIV. wieku sięgających, dowodach kapituły kali- 


11) Że miasto Kalisz było otoczone wielkiemi lasami, to do- 
wodzą zniszczone w ostatnich czasach lasy na gruntach, wsi 
Dóbrea, a do końca 1831 o 1% mili od Kalisza ku Warszawie 
wyjechawszy w bór, jechało się nim bez przerwy blisko 10 mil 
drogi aż do Kołą. — 

12) sęp ded i akta procesowe między Ks. Jezuitami a wła- 
ścicielami dóbr Zagorzynka o łąki i góry dziś Szwedzkiemi zwane. 
Nazwa gór szwedzkich nie od tego poc 


„ dk odzi, jakoby Szwedzi na 
nich bronić się mieli; 


6 się jak mylnie niektórzy utrzymują; ale ztąd, 
że Szwedzi fce wesprze od wsi Rypinka na zachód ku Dobr- 
cowi, w tych okolicach główną walkę z wojskiem Augusta II, 
stoczyli i na głowę pobici zostali, — 


skićj znajdujemy ślady, że w roku 1202 był w Kali- 
szu kościół parafialny pod wezwaniem św. Wojciecha, 
którego ślady dotąd istnieją w wsi Zawodziu w małćj 
kapliczce. — Lecz czy to był pierwszy kościół kaliski 
niewiadomo. Albo więc do czasu św. Wojciecha nie 
było żadnego kościoła w Kaliszu, albo eo pewnićj, 
jeżeli był, to mógł być pod innćm wezwaniem, aż do- 
ini po Chrobrym poświęcono go św. Wojciechowi. 
ył to kościół parafialny. CE : 


IV. Kolegiata Kaliska. 


W roku 1202 w Kaliszu Mieczysław Stary, znany 
z licznych fundacyi kościołów w Wielkopolsce, wzniósł 
drugi kościół pod wezwaniem św. Pawła Apostoła, 
jak mówi Długosz (L. 6.), któren wyniósł do godności 
kolegiaty, zapewne za przywilejem Celestyna III. Pa- 
pieży w owe czasy panującego i stósownym funduszem 
na utrzymanie członków kapituły zaopatrzył. 

To założenie kolegiaty nie ulega żadnćj wątpliwo- 
ści: albowiem na dokumencie Księcia Przemysława 
z roku 1246, który niżćj przytoczę, podpisany już jest 
„Michael Canonicus Ecclesiae S. Pauli de Calis“. 

Kościół ten był murowany i stał w samym środku 
ówczesnego Kalisza (dziś ogród Baraszkiewicza, bo 
w nim są wyraźne ślady murów kościelnych), W tym 
to kościele złożono późnićj zwłoki dostojnego funda- 
tora jego Mieczysława. Świątynię te Pańską, dla utrzy- 
mania w niéj ozdoby służby Bożćj, obsadził książę 
Mieczysław licznćóm Duchowieństwóm, które tóż stóso- 
wnemi funduszami opatrzył. Nadał jćj bowiem: 

1) dla Proboszcza wieś Żydów, 
2) dla Archidyakona wieś Pietrzyków 13), 
3) dla Kanonika wieś Gażewo. 

I to był cały skład pierwotnćj kapituły kaliskiej. 
Kanonicy ci pełnili obowiązki kapitulne, a obowiązki 
parafialne dla wiernych parafii kaliskićj pełnił oddzielny 
proboszcz przy kościele św. Wojciecha. 

Kościoły te od samego początku założenia nale- 
żały do Archidiecezyi p JĄ jak to widać 
z dokumentu przywiedzionego przez księdza Jabczyń- 
skiego w Rysie Dolska 14), 


V. Nowy Kalisz. 


Za Mieczysława Starego, Kalisz dosięgał szczytu 
swćj wielkości i znaczenia. Za syna bowiem jego 
Władysława Laskonogiego, któremu się Kalisz w po- 
dziale Wielkopolskićj między Ottona i niego dostał, 


13) Myli się Kś. Loga w Wizycie kapituły Kaliskićj z roku 
1811 zwaną pospolicie wizytą Raczyńskiego (bo na jego rozkaz 
zdziałanćj i przez niego zatwierdzonćj) twierdząc, że Arcybiskup 
Janisław 1323 wyniósł kanonika fandi Pietrzyków na godność 
Arcbidyakona i pierwszy prelaturę tę w kolegiacie ustanowił. 
Albowiem już w dokumencie poda nowego Kalisza na dwie 
parafie roku 1308 zachodzi o Archidyakonie Kaliskim wzmianka. — 

14) W tym dokumencie w Rysie Dolska str. 141 wspominany 
jest w roku 1301 Gwardyan (Gvardianus Calis et lector). — Wat- 
pliwość Ks. Jabczyńskiego, czy tu jest mowa o Gwardyanie, czy 
o kim innym? — stanowczo objaśniam, że mowa jest o Gwardya- 
nie Frańciszkańskim w Kaliszu. Albowiem już Frańciszkanie 
w Kaliszu w XIIL wieku byli ył dokumenta konsystorza 
tutejszego z wieku XVI. (a sięgają XIV. wieku) zawsze tak te- 
goż QGwardyana nazywają, i dopiero w miarę jak inne zakony 
zaprowadzono, dodawano im do nazwy Gwardyana i naa? re- 
guły. — Podane tamże zapytanie, czy wieś Głogowo albo Głogó 
wko egzystuje gdzie blizko Kalisza? wyjaśniam, iż egzystuje; 
leży w Wielkićm za Poznańskióm, blizko Raszkowa i byłą 
własnością XX. Benedyktynów w Kościelnćjwsi. — Nazwa zatóm 
przełożonego domu św, Wawrzyńca pod Kaliszem tamże /Wspo- 
mniana znaczy Przełożonego Ks. Benedyktynów w Kościelnćj- 
wsi. — 


a następnie po jego bezdzietnóm zejściu w Środzie, 
zą Przemysława 1go i Bolesława Pobożnego, wnuków 
QOttoncwych a synów Władysława Odonicza, książąt 
i władzeów Wielkopolskich, miasto narażone na nie- 
zliczone klęski, napady i zniszczenia a dotykane do 
tego częstemi zalewami wód całkiem upadło i mie- 
szkańcy jego zaczęli je powoli opuszczać, a przenosić 
się nieco ku zachodowi na wzgórza. — Przemysław 
i Bolesław razem rządzili całą Wielkopolską i wspólnie, 
jak widać u Łukasiewicza, nadawali przywileje Po- 
znaniowi. Lecz Bolesław pobożnym zwany (mąż Jo- 
lenty później Świętćj) mieszkał stale w Kaliszu od 
r. 1257, w którym Fulko Arcybiskup Gnieźnieński po- 
wasnionych braci pogodził, do podziału między siebie 
Wielkopolski skłonił pod wsią warowną Gieczem wkoło 
Środy 15). — Tym to podziałem Kalisz dostał się Bo- 
lesławowi. —- Książe ten będąc świadkiem częstych 
klęsk mieszkańców kaliskich, bardzo zbliżonych do 
klęsk, jakich doświadczali mieszkańcy Poznania przez 
wylewy Cybiny i Warty; wiedziony zapewne i przy- 
kładem Przemysława, który w r. 1240 miasto Poznań 
na lewy brzeg Warty przeniósł 16), idąc śladem osie- 
dlonćj już dawnićj na wzgórzu ku zachodowi miasta 
Kalisza ludności, przeniósł około r. 1250 Kalisz z da- 
wnćj posady tam, gdzie dziś stoi, mlędzy 2 odnogi 
Prosny. Za tém przypaszczeniem czasu przeniesienia 
miasta przemawiają te okoliczności: że lubo pierwsza 
wzmianka o przeniesieniu Kalisza jest w dokumencie 
z r. 130317) przecież XX. Franciszkanie wedle poda- 
nia już w r. 1257 mieli w Kaliszu się osiedlić, a więc 
w nowym, bo nigdzie o starym w ich dokumentach 
niema śladu 15); że przywilćj Bolesława r. 1264 na- 
dany miastu na pobieranie miarki soli od każdego ją 
wiozącego zdaje się już być nowemu miastu nadany; 
że w r. 1294 19) już znajdujemy dowód na darowiznę 
wsi Siedliska i Starego zamku, a więc miasto i zamek 
już gdzieińdzićj być musiały. Po przeniesieniu zamek 
Kaliski pozostał na dawném miejscu, stanowił osobny 
system obrony w Kaliszu, kiedy go w r. 1331 zdoby- 
wszy miasto, dla wylewu Prosny zdobyć nie mogli 
Krzyżacy 20), a w r. 1333 książe Mazowiecki Ziemowit 
wieżę tylko zamku spalił, a od oblężenia miasta ustą- 
pić musiał 21). — 

Zaledwo miasto to urządzać się i rozszerzać pod 
ojcowskiemi rządami Bolesława Pobożnego i Jolenty 
poczęło, a leżąc na trakcie z Czech do Gniezna przez 
handel i w bogactwo wzmagać, zaś obecnością dworu 
książęcego znaczenić zyskiwać, aliści z śmiercią Bo- 
lesława przyłączone do jednoczącego się znów rozer- 
wanego dziedzictwa Krzywoustego, pod berłem Prze- 
mysława II na nowe klęski narażone zostało. Pomiędzy 
r. 1284 a 1289 napadł Wielkopolskę Henryk, książę 
Wrocławski, jako pretendent do tronu po Leszku Czar- 


15) Žyrwoty prymasów korony polskićj Bsożeńskiego przekład 
Szyszki Tom. I. str. 111. 

16) Łukasiewicz, Rys. m. Poznania Tom. I. str. 5. 

17) Dokument oryginalny w aktach kapituły kaliskićj znaj- 
dujący się, który Kalisz na dwie parafie Jakób Iigi Świnka 
dzieli. — Aby nie zajmować próżno miejsca tu go całego nie 
podaję, podobnie jak innych erekcyi. 

) Najdawniejsze dokumenta Kalisza si 
kościoły w Kaliszu wypominają: to jest św.: 
św. Pawła. 

19) Starożytna Polska Tom I. str. 148 i kalendarz kaliski 
z r. 1881. 

20) Dokument ten w kopii wierzytelnój znajduje się w aktach 
kapituły kaliskićj, z okazyi ustąpienia późnićj Starego Zamku 
nowo erygowanemu kanonikowi tćjże ko 

21) Starożytna Polska. 


tyczące dwa tylko 
ojciecha i kolegiaty 
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nym (a więc wezwany na tron Polski przez obywateli 
krakowskich). Książę ten używając w podboju kraju 
i miecza i zdrady potrafił zyskać sobie Sędziwoja, ka- 
sztelana kaliskiego, że mu zdradą zamek i miasto Ka- 
lisz wydał. — Przemysław pospieszył z odsieczą zdo- 
bytemu miastu, obległ w Kaliszu załogę szląską i Hen- 
ryka przez ugodę do opuszczenia go przymusił. W tćj 
to okoliczności wielką był pomocą Przemysławowi ja- 
kiś Peregrinus, któremu król w nagrodę usług wieś 
Siedlisko i Stary zamek darował. Zamek ten musiał 
Peregrinus w dobrym stanie utrzymywać, kiedy w 14 
wieku stawił opór najezdnikom. Miasto Kalisz zyski- 
wało z postępem czasu liczne przywileje i dobrodziej- 
stwa od krółów polskich, które szczegółowo autorzy 
starożytnćj Polski wymieniaja i dla tego wzrastało 
w ludność i zamożność. Przy wzroście materyalnym 
zyskiwało i na powadze i dla tego tćż widzimy jego 
mieszkańców biorących udział i w radzie królewskićj. 
I tak miasto Kalisz wpływało i podpisało ów nieszczę- 
sny traktat między Kazimierzem W, a Krzyżakami 
w r. 1343 a w r. 1436 traktat między Władysławem 
księciem Mazowieckim a Krzyżakami i one pieczęciami 
swemi stwierdzało 22). 


VI. Kościoły w nowym Kaliszu pierwotne. 


Po przeniesieniu miasta na dzisiejsze jego miejsce, 
po nadaniu mu nawet przywilejów, nie przeniesiono 
z starego miasta ani parafii ani kolegiaty. Kapłani 
z dawnego miasta pełnili posługę religijną i w nowóm 
mieście. Ponieważ jednakże ludność tego miasta ol- 
brzymim rosła krokiem, bo w niespełna 50 lat już mu- 
siało miasto być dzielone na 2 parafie, więc widać, że 
obok mieszkań prywatnych wznosiły się kościoły, 
Pierwszym był kościół św. Mikołaja, potem Franciszka- 
nów, a w końcu kościół Panny Maryi. I tak dekret 
Jakóba Świnki rozdzielający miasto Kalisz na dwie 
parafie 23), wspomina, że kościół św. Mikołaja jest da- 
wniejszy od kościoła kolegiaty w mowóm mieście. 
Podanie zaś niesie, że XX. Franciszkanie już w r. 1257 
w nowćm mieście się, osiedlili i kościół postawili. Przy 
kościele św. Mikołaja pełnił posługę religijną kapłan 
świecki 2%), który chciał się uważać za proboszcza no- 
wego miasta. Wtenczas kapituła kolegiaty w starém 
mieście zamieszkała, nie mogła obojętnie patrzeć na 
to przywłaszczenie. Postarała się więc o wzniesienie 
w nowym Kaliszu kościoła, który czci Wniebowzięciu 
Najświętszćj Maryi Panny poświęcono, i Mansyonarza- 


‘mi z precentorem na czele obsadzono i dla tego ko- 


ściół ten, zostawał pod sterem archidyakona kolegiaty, 
a fanduszami był opatrzony przez magistrat kaliski 
i licznemi legatami przez obywateli miejscowych upo- 
sażony. Do archidyakona już teraz należało wyłą- 
cznie nowe miasto, a stare do proboszcza św. Woj- 
ciecha; zaś kapłan przy kościele św. Mikołaja, lubo 
oddzielnie mieszkający i w oddzielnćj świątyni służbę 
Bożą wykonywujaący, zależał zawsze od archidyakona. 
Lecz jak wszędzie tak i tu żądza władzy, niezależno- 
ści i samolubstwo, a głównie może olbrzymio wzra- 
stająca ludność katolicka, którćj kapłani przy kościele 
Panny Maryi mieszkający w posłudze religijnćj nie 
wystarczali, zaś członkowie kapituły odlegle od miasta 
mieszkający, żadnćj jćj pomocy nie nieśli, wywołały 


22) Tamże. 
23) Wiadomość o pierwiastkowych miast zasadzie w Polsce, 


egiaty fundi Sierzchów. w czasie sejmu r. 1789 obradującym stanom podana str. 10. 


24) Dekret Janisława arcybiskupa z r. 1303. 


— 


najprzód waśnie między rządcami kościołów, potem 
podział Kalisza na dwie parafie, a w końcu odjęcie 
obowiązków proboszczowskich (cura animarum) kapi- 
tule a oddanie ich wikaryuszom kolegiaty, 


VII. Kolegiata w nowym Kaliszu. 


Do kościoła Panny Maryi w nowym Kaliszu prze- 
niesiono kolegiatę ze starego miasta około r. 1350. 
Albowiem w r. 1280 był w Kaliszu wyświęcony na 
kapłana Jakób Świnka w dniu 19 Grudnia, a w dniu 
26 t. m. ir. na arcybiskupa przez 4 biskupów pol- 
skich, Tomasza Wrocławskiego, Jana Poznańskiego, 
Gustawa Płockiego, Wolimierza Lubuskiego 25) w obe- 
cności Przemysława II w kościele jeszcze parafialnym 
Panny Maryi precentoryalnym. W r. zaś 1303 rozsą- 
dzając tenże Świnka ów głośny proces o obowiązki 
parafialne w Kaliszu między Benjaminem rządzcą (rektor) 
kościoła św. Mikołaja w Kaliszu kanonikiem poznań- 
skim (a więc jeszcze wówczas nie było w Kaliszu ka- 
noników regularnych, których mylnie Niemcewicz w r. 
1202 do Kalisza wprowadza) a księdzem Mikołajem 
archidyakonem kolegiaty kaliskićj, rządzcą (rektor) 
kościoła parafialnego Panny Maryi (a więc jeszcze nie 
kolegiaty), wyrokiem swym Kalisz na dwie parafie 
podzielił, to jest: Panny Maryi i św. Mikołaja. Inny 
dokument z r. 1359 późniejszy potwierdzający podział 
parafii, wyliczając wsie do parafii Panny Maryi w Ka- 
liszu należące (te same, ktore dawnićj do parafii św. 
Wojciecha w starym Kaliszu należały) mówi już o ko- 
ściele kolegiaty. Przeniesienia tego dopełnił pewno 
Jarosław Skotnicki, który kościół Panny Maryi wysta- 
wił, (a więc myli się autor artykułu o Kaliszu w En- 
cyklopedyi naznaczając rok 1445 na wzniesienie kole- 
giaty) na miejsce dawnego drewnianego precentyonal- 
nego kościoła i wymurował pałac biskupi, dziś gmach 
rządowy; tu chętnie przebywał i umarł, i jak twierdzi 
Damalewicz, miał mieć w tym kościele nagrobek. 

Tém to jest prawdopodobniejsza, że tenże Jaro- 
sław pomiędzy wielu kościołami, które wzniosł ku 
chwale Bożćj, takąż kolegiatę i w Uniejowie urządził. 


VIII. Gremium kapituły kaliskićj, 


Po przeniesieniu kapituły kolegiackićj do Nowego 
Kalisza, do kościoła precentoryalnego Panny Maryi 
zwanego, proboszez św. Wojciecha w staróm mieście 
pełnił sam tamże obowiązki parafialne (curam animarum), 
ząś w nowym Kaliszu pełnili je częścią wikaryusze 
kolegiaty pod przewodem archidyakona, częścią pro- 
boszcz św. Mikołaja. — Dopiero Mikołaj Trąba, urcy- 
biskup gnieźnieński, r. 1406 za zezwoleniem kapituły 
obowiązki te przelał na wikaryuszy kolegiaty z prze- 
laniem na nich i stałych dochodów z dziesięcin i ogro- 
dów w Kaliszu. — W tym tóż czasie zaczęła się po- 
mnażać liczba kanoników kapituły kaliskićj, 

Aż do r. 1359 widać tylko 3 kanoników 


przy téj 
kolegiacie. Wszyscy t 


uposażeni byli przez króla pol- 
skiego Mieczysława. Przed końcem jeszcze XIV wieku 
zachodzi wzmianka o 2 nowych prebendach kanoni- 
ckich, fundowanych przez osoby prywatne. — Jednę 
z nich erygowali spadkobiercy owego Peregrina Prze- 
mysławowego, Wysioty wówczas zwani, oddając na 
utrzymanie nowój kanonii penitencyarza (spowiednika) 
ów Stary zamek, (Zawodzie) i wieś dziedziczną Sierz- 
chów, prawo kolacyi sobie zastrzegając 26) 
é 


25) Żywoty prymasów Tom. II. str, 74, 
26) Wizyta Raczyńskiego wspomina, że kanonią tę erygował 
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Drugą zaś utundował jakiś Bogdański, oddając na 
Jój uposażenie wieś Popowko pod Kościelną wsią (dziś 
w Księstwie Poznańskióm położoną). Kolacya tej ka- 
nonii przeszła z tytułem spadku na familie Siewierskich, 
Bogdańskich i Szołowskich 27), A gdy ci prawa tego 
od r. 1794 nie wykonywali, dla tego je utracili. Dziś 
kanonia ta jest kolacyi biskupićj. — W r. 1406 Mi- 
kołaj Trąba arcybiskup przelewając prawa parafialne 
w nowym i starym kościele na wikaryuszy kolegialnych, 
wyniósł proboszcza starego kościoła do godności ka- 
nonika gremialnego w kolegiacie, wcielając do docho- 
dów kapituły i części jego uposażenia stałego, to jest 
części wsi Tyńca. 

W r. 1450 Mikołaj V papież na prośbę Wincen- 
tego Kota, arcybiskupa gnieźnieńskiego, spełniającego 
wolę Wojciecha Jastrzębca, prymasa, za pozwoleniem 
Stanisława Ciołka biskupa poznańskiego kolatora ko- 
ścioła we wsi Chełmcach pod Kaliszem, dziś własno- 
ścią obywateli miasta Kalisza będącćj, odłączył od bo- 
gatego probostwa tamże znaczne dziesięciny, i wieś 
do tegoż probostwa należną Popowo pod Szczytni- 
kami, i uposarzył niem nową kanonią przy kolegiacie 
kaliskićj fundi Popowo; jemu i jego następcom bisku- 
pom poznańskim. prawo jéj kolacy zastrzegając 28), 
Obeenie „skutkiem podziału kraju i nowych erekcyi 
diecezyi w Polsce, przeszły prawa kollacyi biskupa 
poznańskiego na biskupów diecezalnych kaliskich. 

W r. 1766 za zezwoleniem prymasa łubieńskiego 
Władysława, wieś tę z powodu ustawicznych zwad 
i kłótni o granicę między włościanami wsi Szezytnik 
i Popów a sobie przyległych zamieniła kapituła z dzie- 
dzicami wsi Szczytnik na wieś Prusinowo (pod Żerko- 
wem W.; Ks. Poznańskióm), z dodaniem późnićj pro- 
centu 2000 złp. na dobrach Szczytniki opartych, ną 
opłatę podatków kapitulnych, które po owćj zamianie 
z krzywdą kapituły dokonanćj, tęż kapitułę obarczały. 

W r. 1501 Alexander VI papież na wniosek ma- 
gistratu miasta Kalisza jako kolatora precentoryi XX. 
Mansyonarzy przy kolegiacie kaliskićjj wyniósł tegoż 
precentora na godność prałata kustosza kolegiaty, prze- 
znaczając mu na stały fundusz Y, część wszelkich 
funduszy Mansyonarskich (a było ich 6) bez żadnćj 
obligi. Prelatura ta, któréj dochód świeżo 4. p. Sta- 
nisław Grygowski kustosz kolegiaty testamentem w r. 
1835 pomnożył o złp. 50 rocznie, jest ciągle kolacyi 
obywateli miasta Kalisza. Około r. 1520 prymas Jan 
Łaski ufundował w kolegiacie kaliskićj na jakichś nie- 
wiadomych obecnie funduszach prelaturą dziekanią 
w Gremium kapituły kaliskićj, sobie z królem polskim 
na przemian jéj kolacyą zastrzegając. Musiała więc 
być ufundowaną i na funduszach z królewskićj chojno- 
ści pochodzących. — Lecz przekonawszy się później, 
że szczupła jego ofiara nie wystarczy na utrzymanie 
nawet skromne prałata, przyłączył mu dochody z > 
bostwa swój kolacyi w Groszczanowie dekretem z dnia 
2 Marca 1525 r. w Piotrkowie wydanym. 

Erekcyą tą Łaskiego zmieniono w wieku 17, z po- 
wodu zaniedbania obowiązków parafialnych przez pro- 
boszcza w Kaliszu rezydującego, odłączając probostwo 


prymas Jan Łaski dekretem z d. 9 Lipca 1528 r. Ponieważ je- 
dnakże już w XV wieku zachodzi o nim wzmianka, zdaje się 
więc, że Łaski w dekrecie powołanym, tylko urządził następstwo 
kolacyi, która służyła trzema kolejami familiom Bo dańskich, 
Siewierskich, Szołdrskich i Mikorskich, a czwartą arcybiskupowi, 
z si Erekcya oryginalna znajduje się w aktach kapituły ką- 
iskićj. 
%) Dowód oryginalny w aktach kapitulnych. 


w Goszczanowie od kapituły kaliskićj, a przeznaczając 
na uposażenie dziekana z dóbr Poniatowa, jako wła- 
sności kolatorów probostwa w Goszczanowie, czynsz 
roczny w ilości złp. 25029), 

Aż dotąd starali się arcybiskupi gnieźnieńscy o po- 
mnożenie liczby kanoników przy kolegiacie tutejszćj, 
którą dość często odwiedzali, z powodu blizkości dóbr 
Opatowskich, własnością arcybiskupa będących, gdzie 
przebywać lubili, jak tego dowodzą liczne dekreta 
w pałacu Opatowskim wydawane: przebywali oni na- 
wet chętnie w swym pałacu w Kaliszu, jak się poka- 
zuje z częstych odbywanych tu konsekracyi biskupich. 

Ks. prymas Stanisław Karkowski całkióm ina- 
czój z tąż kolegiatą postępować zaczął. 

Zatrwożony obawą o upadek religii katolickićj 
w kaliskićj ziemi, gdzie różnowierecy i w samém mie- 
ście się rozgaszczać zaczęli, i w okolicy kościoły pa- 
rafialne katolickie w Kamieniu, Koźminku i Żernikach 
przemocą zabrali, kapłanów katolickich wypędziwszy, 
a ministrami kacerskiemi je obsadziwszy, — sprowa- 
dza do Kalisza zakon Jezuitów i uposaża ich zamkiem 
arcybiskupim, kilkoma wsiami stołu arcybiskupiego 
i kilku innemi własnością kapituły gnieźnieńskićj bę- 
dącemi. Oddawszy zaś temuż zgromadzeniu pod za- 
rząd dotychczasową szkołę kolegiacką przez kapitułę 
utrzymywaną i poleciwszy zamienić ją na seminaryum 
duchowne, będąc nadto świadkiem obojętności kanoni- 
ków kapituły kaliskiej na szerzące się błędy różno- 
wierców i niedbałość ich o obsługę religijną kolegiaty, 
tak, że ani nawet na sesye kapitulne się nie zjeżdźali, 
ani kazań nie miewali, znosi, z przyzwoleniem Zy- 
gmunta II króla polskiego jako kolatora, kanonią fnndi 
Tyniec, a usunąwszy od prawa kolacyi spadkobierców 
Wysiotów na kanonią fundi Sierzchowo jako odpadłych 
od wiary i dających na nich prezentę heretykom, ka- 
nonie kaznodziei i spowiednika i ich dochody oddaje 
Jezuitom z warunkiem utrzymania kaznodziei i peniten- 
cyarza w kolegiacie 50) i 

Tym więc sposobem liczba kanoników z 9 spadła 
na 7. — Wprowadzenie Jezuitów do kolegiaty, osie- 
dlenie ich pod bokiem kolegiackiego kościoła i za- 
mieszkań kapitulnych w pałacu prymasowskim, wywo- 
łało tysiączne i nieskończone zwady Jezuitów z kapi- 
tułą. — 

e Wiadomo bowiem z dziejów, że Jezuici w Polsce 
starali się osiadać często blizko kościołów parafialnych 
i mięszać się kapłanom świeckim do obowiązków pa- 
rafialnpych; nie w złym zamiarze wyparowania ich 
z tego stanowiska, ale raczćj kontrolowania ich nauk, 
lub wywołania współubiegania się w pracy o utrzy- 
manie czystości nauki katolickićj. Nieubliżając bynaj- 
mnićj zacnym pracom tego zasłużonego zkądinąd ko- 
ściołowi św. zakonu, widzimy przecież w Kaliszu, że 
on zrywał węzeł miłości między kapłanami nietrafnóm 
i ubłiżającóm świętości kościoła postępowaniem 31), 

Usadziwszy się bowiem Jezuici pod bokiem kole- 
giaty i mając w nićj obowiązek głoszenia słowa Bo- 


29) Oryginalne dokumenta w aktach kapitulnych w zeszycie 
erckcyi kanoników. 

30) Erekcya oryginalna w aktach kapitulnych. 

3) Uwaga Itedakcyi* Autor zarzutu swego przeciwko 
Jezuitom niczem dostatecznie nie poparł. Przytacza skargi ka- 
pituły, ale nie nie wspomina o obronie Józuitów. Jeżeli kapituła 
nigdy ze swemi skargami nie przeszła, nie musiała więc mieć słu- 
szności po sobie. Niepodobna puzypuszczać, aby kancelarya pry- 
masowska i Nyncyatura nie miały znać położenia rzeczy i tak 
wedi i niesprawiedliwie postępowały sobie względem kapi- 
tuły. 
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żego i kierowąnia sumieniami wiernych, zaczęli z góry 
traktować kapitułę i pomiatać jój przywilejami$2). I tak 
przez cały wiek XVII. zanosi kapituła kaliska na ka- 
żdćj sesyi generalnćj (a te odbywały się dwa razy do 
roku, to jest na Matkę Boską Gromniczną i Narodze- 
nie Najświętszćj Maryi Panny) skargi do kancelaryi 
Prymasowskićj przeciwko Jezuitom: że z pogardą miej- 
sca św., bo kościoła, wybudowali samowolnie kuchnią 
zakonną tuż przy kościele, bo ją o ścianę kościoła 
oparli; że pochodzący z kuchni dym i wyziewy przy 
otwarciu wielkićj bramy do świątyni wpadają. Ale 
nigdy nie zyskują skutku. — Szanowni Ojcowie za- 
wsze byli górą, a biedni kanonicy z załamanemi rę- 
kami płaczą z Jeremiaszem nad  sponiewieraniem 
świątyni Pańskićj. 

Ta góra Jezuitów sięgała i do samego wnętrza 
świątyni i ustaw kapitulnych. Według pierwotnych 
statutów kapitulnych, sami kanonicy mieli prawo za- 
siadać w  stalach w  presbyteryum. Synom św. 
Ignacego zachciało się i stali. Występują więc 
z prawami, że jako pełniący obowiązki dwóeh kano- 
ników kapitulnych (spowiednika i kaznodziei) i ich 
dochody pobierający, mają także prawo do służących 
jymże przywilejów zasiadania w stali w czasie nabo- 
żeństwa. Kapituła uderzyła na gwałt o te zachcianki. 

Po długich sporach, wywodach i odprawach, kan- 
celarya zadworna prymasowska, a poźnićj Nuncyatura 
Apostolska w Polsce wydały dekreta, że dwom Jezu- 
itom służy prawo zasiadania w kościele kolegiaty w cza- 
sie nabożeństwa i to w bieretach; ale nie w stalach 
kanoniekich i nie w presbyteryum, lecz na ławeczce 
w nawie kościoła naprzeciw ambony, którą własnym 
kosztem wystawić mają. 

Te i inne uiezliczone spory, kłótnie i procesa, 
mianowicie o fundusze kapitulne i dziesięciny, które so- 
bie Jezuici przywłaszczyć chcieli z tytułu wyna- 
grodzenia za obowiązki dwóch kanoników, tak znie- 
chęciły kapitułę, że od połowy XVII. wieku o tém 
tylko myśli, jakby się Jeznitów pozbyć z kościoła, Że 
zaś obowiązki, jakie oni pełnili były nader ważne, 
i z dobrém kościoła związane, a szczupła liczba ka- 
noników i to nie rezydujących przy kolegiacie, bo liche 
uposażenie prebend kanonickich na utrzymanie ich 
nie wystarczało, zastąpić ich nie dozwalało, więc usi- 
łuje kapituła, pomnożeniem funduszy kapitulnych i li- 
czby kanoników pełnienie tych obowiązków sobie uła- 
twić i do siebie zwrócić 33), 

Tą myślą wiedziony ks. Stanisław Zychomicz 
Archidyakon Kaliski obojga prawa doktór, zapisał ko- 
legiacie tutejszćj w roku 1646 kapitał 14,200 złp. na 
dobrach w Koźminku umieszczonych i z tego przezna- 
cza procent od 6000 złp. (7'/,) na prestymonium dla ma- 
Jącćj się utworzyć nowej prebendy w kapitule kano- 
nika prokuratora kapituły. Chcąc zaś, by prokurator 
ten, już dla pełnienia interesów kapitulnych, już dla 
pełnienia posługi religijnój w kolegiacie stale rezydował, 
wskazał mu pewne obligi mszalne za procent ten od- 
prawiać się mające. Erekcyą tćj kanonii zatwierdził 


32) Uwaga Redakcyi. Autor nie przytacza żadnego 
faktu, któryby dowodził, że Jezuici pomiatali przywilejami kapi- 
tuły. Czyż ma dowodzić tego okoliczność, że kuchnia w mieszkaniu 
Jezuitów była blisko od kościoła (?!) — tóm więcćj, jeżeli im 
gdzieindzićj wybudować jéj nie dozwolono? — Wszędzie tu w sło- 
wach autora przebija się pewna niechęć ku Jezuitóm! — 

3) Uwaga Redakcyi. Jeżcli Jezuici byli koniecznie 
potrzebni i wszystkie obowiązki w nieobecności kanoników peł- 
nili, mieli więc słuszne prawa do swych żądań. 


Prymas Łubiński pod dniem 26 Maja 1646 roku w Ło- 
wiczu 34), 

Szanowny fundator oddał jéj kolacyą wikaryuszom 
kolegiaty. Kanonia ta wraz z służącemi jéj prawami 
trwa dotąd. 

W 13 lat późnićj, bo w roku 1659, utworzono nową 
kanonią na dobrach probostwa w Gostyczynie, wsi dziś 
w Archidiecezyi Gnieźnieńskićj położonćj, ktorćj kola- 
cya należała do Arcybiskupa Gnieźnieńskiego. Kano- 
nia ta trwała aż do roku 1819, poczóm przez odpad- 
nięcie Gostyczyny do W. X. Poznańskiego, upadła. 

Znowu więc Gremium kapituły wzrosło do 9 człon- 
ków. Lecz obowiązków kaznodziei i spowiednika 
mimo starań kapituły odebrać się Jezuitom nie dało, 
czemu zapewne na przeszkodzie stały ustawiczne wojny 
w kraju i częste nawet niszczenie miasta Kalisza 
i okolicy w tych czasach, jużto przez najezdników, już 
przez pożary, już przez powietrze. 

Ale chęci kapituły są zawsze jedne. Dla tego 
więc członek jéj ks. Mikołaj Kożuchowski już wyra- 
Źnićj występuje z chęcią usunięcia Jezuitów, i w roku 
1748 zapisuje kapitał 15,000 złz. umieszczony na sy- 
nagodze miasta Kalisza, od którego procent na utrzy- 
manie penitencyarza w kolegiacie przeznacza 35), 

Lecz i tu Jezuici byli górą. 

Legat przyjęto, ale penitencyarza świeckiego nie 
ustanowiono, a kapituła ciągle płacze, skarzy, lecz za- 
wsze bez skutku. Dopiero kassacyja Jezuitów w roku 
1773 zakończyła spory kapituły z Jezuitami. 

Ta kassacyja wywołała wskrzeszenie w kapitule 
skasowanych w nićj przed półtora wiekiem dwóch 
kanonii. Prymas Ostrowski, bowiem na prośbę kapi- 
tuły przypominającćj mu, że między własnością księży 
Jezuitów znajduje się i własność kapituły kaliskićj 
przez Karnkowskiego jéj odebrana: to jest wsie Ty- 
niee i Sierzchów, jako uposażenie kanoników spowie- 
dnika i kaznodziei, przywraca w kapitule owych 2 
kanoników 4 uposażeniem nie już w dobrach, bo te 
na fundusz edukacyjny zabrano, ale w gotowiźnie po 
1300 złp. dla każdego z kasy sekularazacyjnćj płacić 
się mające. 

e zaś prawo kolacyi na te dwie kanonie sku- 
tkien. zrzeczenia się króla Polskiego Zygmunta III. 
i prywacyi familii Wysiotów spadło na Arcybiskupów 
Gnieżnieńskich, więc odtąd kolatorami tych kanoników 
są Biskupi diecezalni kaliscy. Nie właściwie więc od 
roku 1818 rząd królestwa udziela prezenty na te dwie 
kanonie. 

Tym sposobem przy końcu XVIII. wieku składało 
się Gremium kapituły z jedenastu członków to jest: 

1. Prałątów Proboszcza. 
Archidyakona. 
Dziekana, 
Kustosza. 


% Erekcya oryginalna w aktach kapitulnych. 

85) Fundusz ten od roku 1824 kapituły niedochodzi i władze 
podobnie jak wszystkim wierzycielom synagog już 40 lat napró- 
žno na zwrot jego czekać każą. Ostatecznie nawet władze kra- 
jowe chcą go zupełnie kapituły pozbawić pod pozorem, że go 
kapituła, jak chciało mieć postanowienie Rady Administracyjnćj 
Królestwa z dnia 6 Grudnia 1842 roku Nr. 39990 w swoim czasie 
nie. objawiła. Dziwna rzecz, że dla lenistwa jednego człowieka, 
jakim jest Proboszcz lub Prokurator kapituły, mimo licznych po- 
przednio korespondencyi z Władzami prowadzonych, mimo ścią- 
gania procentu od tćj sammy egzekucyjami sądowemi i przyzna- 
nia jéj Wyrokiem Trybunału Kaliskiego, mimo autentycznych 
piec z powodu czczćj formy, kościół ma tracić swoje fun- 

usze. 
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2. Kanoników fundi Gażewo, 

Tyniec. . 

Sierzchów, 

Pipowko. 

Prusinowo. 

Zychowicz. 

Gostyczyna. 
zaś od roku 1819 tylko z 10ciu, po usunięciu kano- 
nika fundi Gostyczyna. I taka jest dotychczas ich 
liczba. 


KORESPONDENCYE. 


(Kor) Z górnego Slązka. Mianya dia ludu polskiego. 
były w tym roku (w Maju) w Opolu, w Kujokowicach (przy Klucz. 
borku). Mieli' je Ojcowie przewielebni Jezuici OO. Praszałowicz, 
Peterek, Wawreczko. 00. Frańciszkanie zaś w Tułach w oktawie 
Bożego Ciała missyą odbyli. Licznie się lud pobożny przy wszy- 
stkich missyach zebrał. Najpotrzebniejsze dla naszego ludu pobo- 
żnego jest bractwo trzeźwości, jakie od Ojea św. Piusa IX. zało- 
żone jest pod opieką Najśw. Maryi Panny Gromnicznćj. 

o regencyi w Poznaniu za radcę szkólnego ma z Opolskićj 
Regencyi przybyć X. Przewielebny P. Hauptstock, którego niechę- 
tnie puszczamy. 


(Kor.) Z diecezyi Przemyskićj, 21 Listop. 1865. 
Świadek rzadkiego, wzniosłego i rzewnego obchodu ku ucz- 
czeniu zasług sprawiedliwie nwielbianego kapłana, mniemam, iź 
daja obchód ten za pośreduictwem szacownego Pisma Waszego 
o ogólnój wiadomości  diecezyi i prowincyi naszćj, ze względu 
na powszechnie znane i cenione imię i zacność uczczonego, nie- 
małą sprawię przyjemność; nadto sądzę, że i w dalszych 
kołach miło będzie dowiedzieć się, jaką wytrwała, miłością Boga 
kościoła i narodu prowadzona praca, nadgrodę odbiera. Dzień 15 
Listopada zgromadził do Tyczyna 38 księży, 14 obywateli, na- 
czelników władz Rzeszowskich i miejscowych, tudzież grono na- 
uczycieli wyższego gimnazyum, razem 66 osób. W dniu albowiem 
Imienin Najwielebniejszego X. Leopolda Olcyngiera, kanonika Prze- 
myskiego, Dziekana i kommisarza biskupiego do gimnazyum Rze- 
szowskiego, honorowego obywatela miasta i posła na séjm krajo- 
wy, postanowiło duchowieństwo uczcić 25 rocznicę sprawowanego 
przez tegoż najzacniejszego kapłana urzędu dziekańskiego. Roz- 
poczynając py dc od złożenia dzięki Bogu, W Daniel 
Sulikowski, Poddziekani Rzeszowski, odprawił w obeo licznie 
zgromadzónych parafian i przybyłych ze wszystkich stanów wiel- 
bicieli Solenizanta, przy assystencyi księży nabożeństwo. Skłą- 
danie życzeń od pojedyńczych osób, tudzież od wybranych z pa- 
rafii i deputacyi młodzieży gimnazyalnćj zapełniło kilka godzin. 
W chwili stósownćj otoczyliśmy wszyscy dostojną Solenizanta 
osobę, a szanowany i kochany X. Poddziekani tłómacz uezni po- 
wszechnych, przemówił, jak następuje: Przezacny Solenizancie, 
najprzewielebniejszy nasz ks. Dziekanie! Dziś obchodzim imie- 
niny Twoje, w tym roku przypada także 25cio letnia rocznica ob- 
jęcia przez Ciebie wę mn dziekańskiego. Bóg sobie w Tobie upo- 
dobał, wybrał Cię i dał nam za przewodnika. Z tego tu przy” 
jemnego wzgórza spoglądasz jak ów stróż z wieży syońskićj na 
rozsiane po prawym i lewym brzegu Wisłaka wioski i kościoły, 
Patrzysz, jak my kapłani pod Twojóm okiem pasiemy owieczki 
Chrystusa Pana, patrzysz i czuwasz, aby ta cząstka owczarni 
Pańskićj 20 kościołów parafialnych, a przeszło 50000 dusz obej. 
mująca, ze żadnćj strony nie poniosła szkody. Ty jesteś okiem 
i ręką najprzelebniejszego księdza Biskupa naszego! — Przez 
przeciąg 35 lat pasterzowania w parafii Tyczyńskićj, a 25 lat 
urzędowania dziekańskiego, umiałeś swoją dobrocią, łagodności b 
zaónę, prawością i rzadką roztropnością zjednać sobie i - 
bić wszystkich serca. Ciebie czci szanowne grono obywatelskie, 
czoło narodu naszego. Ciebie szanują dostojni urzędnicy, serde- 
cznie Cię miłuje cały lud miejski i wiejski, kocha = całe du- 
chowieństwo świeckie i zakonne. Ciebie poważają i miłują wszy- 
soy! Lecz gdy rozważasz, że Ci już ubiegło 60 lat życia, życia 
czynnego, bo od młodości aż do tój chwili nieprzerwanie pracu- 
jesz, bo życie twoje to jeden łańcuch prac, nigdy albowiem od 
żadnego nie wymawiałeś się obowiązku, ktore Najdostojniejsi 
księża Biskupi zdolności i prawości Twojéėj mnogo a z wielkim 
dla kościoła bożego pożytkiem nakładali. Gdy to rozważasz 
i zastanawiasz się nad tóm, że Ci już z południa uchodzi a ku 
wieczorowi się nachyla, może w Tobie słusznie i sprawiediwie 
myśl powstaje, abyś sobie ulżył i nieco odpoczął, może Ci si 
myśl nasuwa, abyś złożył ciężar urzędowania dziekańskiego, 
Ojcze przewielebny! odmiataj tę myśl czómprędzćj od siebie, nie 
dopuszczaj jéj do serca Twego, gdyż głębokim napełniłaby smu- 
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tkiem serca nasze. My sig z nią w żaden sposób pogodzić nie 
możemy. Ojcze, prosimy Cię nie opuszczaj nas. Chociaż fizyczne 
siły pe pracą długoletnią nadwątlone, aleś nie osłabł, a duch 
Twój szłachetny, zawsze jeszcze dzielny, żywy, młody, pełen siły. 
Przeto Ojcze! nie opuszcza( nas. Prawda! że czasy ciężkie wprędce 
ścierają siły i łamią nawet potężnych duchem mężów; ale my Cię 
gorętszą niż dotąd otaczamy miłością, gorliwem obowiązków na- 
szych wypełnieniem a przedewszystkiem modłami naszemi pod- 
CZ wać będziemy. Ojcze! nie opuszczaj nas' Ty jesteś oz obą 
ic lubą stanu naszego; ktoby Ciebie godnie zastąpić zdołał? Nie 
wypuszczaj więc z rąk steru dziekańskiego urzędu. — A teraz 
przyjmij takiem sercem, jakiem (i składamy, ten to dar skromny 
od nas braci kapłanów w dowód naszego szacunku, wdzięczności 
i miłości ku Tobie. Niechaj Cię Ojciec niebieski w najdłuższe 
jeszcze lata przy czerstwem zdrowiu; ku większćj swój chwale, 
na zbawienie ludu swego, a nam na wzór i przykład zachować 
raczy! Amen. 


Łzy w oczach wszystkich najjawnićj świadczyły, że słowa 
zacnego mówcy były wyrazem uczuć wspólnych, sam zaś Soleni- 
zant był tak rozrzewniony, że odebrawszy ozdobnie oprawny, 
przez wdzięczne duchowieństwo ofiarowany i podpisami jego za- 
opatrzony Mszał, zaledwie słów kilka mógł wymówić. Na mszale 
umieszczony napis: Hoc Missale, die 15 Novembeis 1865, qua die 
onomastico et 20 aniversario ingressi muneris decanalis. Perillustri 
ac Reverendissimo Leopoldo Olcyngier Canonico. honarario Premi- 
stiensi, Decano foranco, Scholarum Nat. distr. Jnspectori emerito, 
Commissario Ordinariatus quoad doctrinam religionis in. Ressoviensi 
s iori Gymnasio. C. D. socict. ecconom* Leopol. tum coctus agra- 
rit Crasor. membro aclivo. cruce aurea civili cum corona, civi. ho- 
nor. Ressov. Depusaso ad Comitia Regni: Curato in Tyczyn, in si- 
gnum eximiae aestimationis, grati animi et singularis sui erga Eum 
amoris, sincerrimo corde obtulerunt Condecanales. — Zaproszonych 
do stołu podejmował czcigodny Solenizant z prawdziwie polską, 
Berdeczną gościnnością. W czasie obiadu było mów kilka: Pier- 
wszą powiedział kollator i poseł sejmowy hr. Ludwik Wodzicki. 
Wskazując, że wybór na posła z mniejszćj własności świadczy, iż 
solenizant, kterego wyższe społeczóństwa warstwy uszanowaniem 
otaczają, umiał sobie niemnićj zjednać zaufanie i miłość ludu. 
Kładąc dalćj nacisk na to, że osobliwie w obecnćj dobie, zgoda 
między duchowieństwem a obywatelstwem jest niezbędnyu powo- 
dzenia naszego warunkiem, wzór téj zgody i niezrażonćj niczem 
we wszelkich okolicznościech pracy, słusznie widział w Soleni- 
zańcie, przyczem wzywał do podobnćj pracy i roztropnego ko- 
rzystania z reform zaprowadzonych, z czego ogólna pomyślność 
niechybnie odniesie pożytki. Wreszcie wynurzył osobiste przywią- 
zania, wdzięczności i miłości uczucia. Solenizant wnet wywzaje- 
mniał się kollatorowi i kolledze ujmowemu pięknem przemówie- 
niem, w którym wysoką podniósł jego serca prawość i charakte- 
ru obywatelskiego zacność, a wyraził swą miłość pasterską i cześć 
dla budującego parafian żywota katolickiego. — Następnie Sole- 
nizant oddawszy hołd zasługom duchowieństwa dekananlego i dzię- 
kując za jego ku sobić miłość iprzywiązanie, oświadczył, iż spra- 
wując wśród gorliwych i godnych współbraci urząd, więcćj sło- 
dyczy niż ciężaru uczuwa i dla tego pókąd sił Bóg przysporzy, 

aniu objawionemu, będącemu d ań niewymowną pociechą i naj- 
pieknićjszą nadgrodę posłusznym się stanie. Dziękując potem du- 
chowieństwu niedekalnemu a wnet obywatelstwu słowy uprzejmćj 
życzliwośći, uznania i uszanowania; nadmienił o potrzebie nieu- 
trndzonćj w zawodach właściwych pracy, którój nie braknje bło- 
osławieństwa bożego. Wspomnieć jeszcze muszę, że Jks. Ale- 
Bite Ciesielski Pleban w Boguchwale wygłosił piękny i wznio- 
sły wiersz przez siebie napisany, który na końcu z przyjemno- 
ścią umieszczam. Jnny kapłan korzystając z obecności 5 współ- 
braci, którzy niegdyś jako Wikarysze pod bezpośrelniem przewo- 
dnictwem Solenizanta pracowali, a teraz udzielne zajmują stano- 
wiska, wyraził tychże osobliwsze uczucia niezgasłćj wdzięczności 
i ijsłobarego uszanowania, Mianowicie zaś wspomniał, iż dwóch 
z tychże burza polityczna do Tyczyna zaniosła, a najzacnićjszy 
Solenizant do zraninonych serc ich wlewał jak Samarytanin ewan- 
geliczny, codziennie oliwę i wino, czóm ich uratował ód zwąt- 
pienia i utrzymał dla kościoła św. i narodu. Nie godzi się jeszcze 
rzemiłczeć, że Jego Excellencya ks. Arcybiskup i JWks. Bis- 
up najczułsze i pełne uznania Solenizantowi przesłać raczyli 
powinszowania, a kousystorz obdarzył go dostojeństwem Radzcy 
swego. — Piękny to był dla obecnych dzień i rozjechaliśmy się 
wszyscy podniesieni na duchu i pokrzepieni nadzieją, że Bóg nie 
opuści narodu, w którym miłość tak ściśle kojarzy wszystkie war- 
stwy, który umie czcić prawdsiwą zasługę, bylebyśmy zagrzani 
tak szczytnym przykładem, każdy w swoim zakresie wypelniali 
sumiennie obowiązki najwyższą na nas włożone ręką. — Wiersz 
wyżćj wspomniany: 


Gdym dzieciak — w drogę żywota był wkroczył, 
Tyś ją oświecał światłem prawdy bożćj, 


Ażebym kiedy wśród złudnych rozdróży, 

Z szlaku odwiecznych przeznaczeń nie zboczył. 
TA mnie Bóg do swćj winnicy powołał. 

Tyś mi był żywy wzór i upomnienie, 

Jak mam na bliźnich pracować zbawienie 
Lecz obym tylko iść w Twe ślady zdołał, 


W drodze żywota będąc drogoskazem 

Dla mnie, byłeś też i obroną moją, 

Bo osłaniałeś mnje opieką swoją 

Pełen dobroci brat i ojciec razem. 

Za ćwierówiekowe przewodnictwo Twoje, 
Bracia kapłani gdy Ci dziękczynimy 

J miłość Twoją, miłością płacimy 

W spólnych życzeniach chcićj przyjąć i moie, 
Niech Bóg mnogiemi dary Cię zbogaci 
Błogosławieństwa zdrój niech na Cię zleje, 
Niech wszystkie Twoje uiści nadzieje, 

J za Twą ku nam dobroć Ci zapłaci, 

W łodzi piotrowćj miotanćj burzami 
Jednością silni ujdziemy złćj doli. 

Gdy miłość majątków z sternikami zspoli 

To Pan i mistrz nasz stanie między nami, 
Skinie, a groźne chmury się rozpruszą 
Gwiazda nadziei ia WAŁ, 

Jednego Ojca, jednój Matki dzieci 
Wszyscyśmy Bracia! bądźmyż jedną duszą. — 


gf mi Ponikwa dnia 22 Listopada 1865. 
miesiącu Październiku zwykły się co roku i w archidie- 
cezyi łac. lwowskićj odbywać kongregacye dekanalne z niemałym 
skutkiem dla duchowieństwa, które w nich udział bierze! Du- 
chowieństwo bowiem łacińskie rozrzucone po miastach, mia- 
steczkach i tu owdzie po wsiach w przestronnćj archidiecezyi na- 
szćj, obejmującćj pana Galicyę i Bukowinę, przynajmnićj 
w tym względzie choć raz do roku może się zetknąć w liczniej- 
szych zebraniach kongregacyi dekanalnych i nad sobą i sobie 
powierzonymi pomyśleć i zastanowić. Nikt nie wątpi, że, w obec 
ciemnoty duchownćj niedowiarków i obojętnych, w obec braku 
rawdziwćj miłości Boga i bliźniego i w obec jadem ziejącćj na 
atolicyzm schizmy, kongregacye dekanalne są dalszym ciągiem 
kongregacyi rozpoczętćj w seminaryum mustry i palestry ducho- 
wnćj, z których, przypomniawszy sobie i nabywszy wprawy bro- 
nią Bożą duchowni, wychodzą jako śmiały zastęp wojska Pań- 
skiego, by na nowo przewodniczyć sobie powierzonym we walce 
rzeciw światu, ciału i czartu! U nas na granicy, za którą Ko- 
ciół katolicki w szponach schizmy we łzach, z dekanatu bro- 
dzkiego odbyła się kongregacya na dniu 1igo Października 
b. r. w Podkamieniu, w konwencie 00. Dominikanów, gdzie go- 
ścinny i zacny przeor serdecznie kondekanalnych braci kapłanów 
podejmował. W liczbie 16 odprawili zabrani tam tego dnia ka- 
płani najpierw spowiedź świętą — poczem nastąpiło Officium 
Defunctorum, w czasie którego jeden po drugim z kapłanów wy- 
chodzili ze mszami św. — po ukończeniu zaś Officium Defuncto- 
rum, które kapłani odśpiewali, mszę śpiewaną rekwialną, cele- 
brował sam przewodniczący ng Z sk proboszcz załoziecki 
a dziekan brodzki, przewielebny ks. Pielecki, kapłan pełen na- 
maszczenia Bożego. Po tój ŻA św. nastąpiła wotywa de Spi- 
riiu Sto., w czasie którćj wikary brodzki wygłosił naukę w języku 
łacinskim z tekstu: ,, Mundamini, qui fertis vasa Domini“, d zaj, 
rozdz. 25). Po ukończonóm nabożeństwie tóm w świątyni Matki 
Boskićj cudownćj, zebrali się duchowni wraz z dziekanem swym 
w apartamentach Ojca przeora, gdzie oddawano i rozbierano py- 
tania teologiczne — prawiono o kazuistyce i oddawano ks. dzie- 
kanowi ofiary na różne pobożne cele! Ucztą wspólna ukończyła 
uroczystość tego dnia kapłańskiego, po którćj każdy pomyślał 
o miejscu w swóm duszstarownictwie. — 

a koniec wypada mi donieść także o świeżym zamachu 
schizmatyckiego rządu rosyjskiego na prawa i ustawy Kościoła 
katolickiego w zabranych prowincyach. 13 Listopada b. r. zdy- 
bałem w Brodach 8 Sióstr Miłosierdzia, dążących dalój na za- 
chód, które Moskwa pozbawiła instytutu, HO Łucka i za 
granicę swego państwa wyrznciła. — Mój Boże, nie tylko świat 
cały katolicki uznał pożyteczność tych Sióstr, ale nawet poganie — 
Turcy je czczą 1 wielbią! Oto tolerancya i oświąta moskiewska! 

Nieszczęśliwy to kraj, którego lud Katków do kata prowadzi, 
by podobnćj tolerancyi ì oświaty nabrał! Zento gradu procedit 
ad vindictam Dei ira! Czekajmy, — przyjdzie czas przebranćj 


miary! — 
NEKROLOG. 

Dnia 8 z. m. o '/,6 wieczorem umarł ks. Władysław Koperski 
komendarz ze Stodół. Urodzony w r. 1829 w Poznaniu i odby- 
wszy tamże nauki elementarne i gimnazyalne wstąpił w r. 1852 
do Seminarium duchownego. Wświęcony w r. 1855 na kapłana, 


dostał posadę jaka wikaryusz w. miasteczku Łobżenicy, gdzie 
niebawem zjawiła big cholera, prasując w tak straszliwy sposób, 
iż oprócz 300 ofiar, które zabrała, padli jéj ofiarą zka i dzie- 
kan i proboszcz katol., pastor protestanc i i rabin; pozostał tylko 
nowo wyświęcony wikaryusz, niosąc pociechę ręligijną swym owie- 
czkom, a dodając otuchy wszystkim, co około niego w trwodze 
i osłupieniu wszyscy się grupili. Po przebyciu rocznóm na owej 
posadaie powołano go jako kaznodzieję gminy niemieckićj przy 

ościele pofrańciszkańskim w Gnieźnie. Pełniąc swe obowiązki 
przez 5 lat ściśle i pilnie, o ile mu słabość piersiowa, zwłaszcza 
w ostatnim czasie dozwałała; tapeta się po własnym examinie 
konkursowym na beneficium do Stodół, aby przez wiejskie po- 
wietrze zdrowie swe polepszyć, którego wody w Reinerz i Lipp- 
springe zrestaurować nie zdołały. Atoli nieubłagana choroba nie 
dała się niczóm powściągnąć, Po trzechletnim prawie pobycie na 
wsi pożegnał się nieboszczyk z tym światem, zostawując w nieu- 
tulonym żalu swego starszego brata także kapłana. 


PRZEGLĄD TYGODNIOWY. 


Polska. 1. Wybór na osierociałą stolicę arcybiskupstwa na- 
szego gnieśnieńsko-poznańskiego nastąpi w tych dniach w Gnieźnie. 

2. Znany apostata w Kijowie, Jozefowicz, jak donosi ko- 
respondent do Journal de Bruxelles, rozpoczął na nowo za- 
sięty bój przeciwko zbyt wielkićj liczbie kościołów i księży 
katolickich w 9 zachodnich guberniach cesarstwa. Jest tam obe- 
cnie 1,503 księży i 976 parafii; przytóm jest jeszcze 208 kościo- 
łów filialnych i 1,503 kaplic, gdzie nabożeństwo nie odprawia się 
regularnie. Otóż teraz główne starania zwrócone są ku temu, 
by znieść wszystkie filie i kaplice; i nie masz dnia, gdzieby nie 
zburzono jakiego przybytku Pańskiego. Kościół dominikański 
w Kownie zamieniony został na cerkiew schizmatycką jedynie 
z powodu, że w blizkości jest kolegium schizmatyckie, do którego 
jednakże uczęszcza niewątpliwa większość uczniów katolickich. 
We Wiinie generał Kaufman, przekonawszy się, że cerkwie schi- 
zmatyckie są zawsze próżne, zwrócił zabiegi swe ku temu, by 
moralność ludu podnieść p teatra i oberze narodowe.. Ludność 
prowincyi oderwanych od Polski ma wyrównać pod względem 
zepsucia i rozpusty mieszkańcom głębokićj Rosyi, aby tym spo- 
sobem carat późnićj mógł jój użyć za podłe i bezmyślne narzę- 
dzie do gnębienia obcych narodów. Jest to los wszystkich lu- 
dów, które popadły pod panowanie tatarsko-mongolskiego władzcy. 
W Moskwie na każdćj ulicy co krok widać ludzi pijanych; a na- 
wet kobiety w tym względzie, co jest w Rosyi rzeczą zwyczajną, 
dają ze siebie przykład zgorszenia i dzieci swe gwałtem do pi- 
jaństwa przyzwyczajają. — 

3. Donosiliśmy, że w miejsce wywiezionego do Astrakanu 
ks. biskupa Rzewuskiego następcą jego na urzędzie administra- 
tora diecezyi warszawskićj został ks. Zwoliński. Tymczasem ks. 
Zwoliński dotychczas wyboru przyjąć nie chce i nie może, ponie- 
waż był nielegalny i bezprawny. Kapituła bowiem nie miała 
wcale prawa do wyboru, ponieważ ks. arcybiskup Feliński przed 
wyjazdem swoim oddał zarząd archidiecezyi nasamprzód ks, bi- 
skupowi Rzewuskiemu, a gdyby go miano wywieść, księdzu 
ooo, a gdyby tenże miał być także wywieziony, księ- 
dzu Domagalskiemu. Administracya zatóm archidiecezyi należy 
się prawnie jedynie księdzu Szczygielskiemu. 


PIŚMIENNICTWO. 


Odbieramy już drugi zeszyt pisma czasowego, wychodzącego 
w Poznaniu, pod tytułem: „Oświata, pismo sześciotygodniowe, po- 
święcone domowemu i szkólnemu wychowaniu“, Od dawna słysze- 
liśmy z daleka i z bliska wiele głosów, wołających, że wydawanie 
pisma dla szkoły i dla nauczycieli, dla szkólnego i domowego 
wychowania | mg ERARE N jest wielką potrzebą. Wierzymy, że 
głosy te były szczere, cieszymy się więc, że potrzebie wskazy- 
wanćj stało się zadosyć, Życzymy Szanownemu Wydawcy, Panu 
Drowi Rzepieckiemu, tém więcćój jaknajpomyślniejszego skutku 
jego zabiegów przy wydawuictwie niniejszóm, że znamy gorące 
uczucia jego dla nauk, dla piśmiennictwa i dla pracy pedagogi- 
cznćj. > 

Program pisma swego rozpoczyna Szanowy Wydawca od 
następnych słów: 

Niech będzie pochwalony 
x Jezus Chrystus! 

„Tym staropolskim pozdrowieniem odzywam. 
uczeni i prostaczkowie, bogacze i ubodzy, blizcy i dalecy, odzy- 
wamy się do wszystkićj braci naszćj w języku i do pobratym- 
ców w szczepie, do wszystkich którzy słowa niniejsze czytacie 
s sercem przejętym temi uczuciami, jakie i naszę w tój chwili 


się do Was, 
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napełniają duszę, s sercem przejętym prawdziwą miłością bli- 
żniego, a w szczególności miłością naszego młodego pokolenią. 

„Pozdrawiamy Was w Jego Jimię, albowiem 

„Od niego wszystko dobro i błogosławieństwo pochodzi; 

„On, jeszcze na długie wieki przed przyjściem swojim, był 
siłą proroków a nadzieją wiernych; 

„On niemowlęciem rozweselał serca tak pastuszków jak i mo- 
żnych tego świata; w 

„On, jako młodzieniaszek był pociechą rodziców, a podziwie- 
nie wzbudzał w kapłanach i mędrcach zakonu, pomnażając się 
cudownie w łaskę u Boga i u ludzi; 

„On, jako nauczyciel, s prostotą gołębicy a żyj ca wężą 
odbijał pociski niewiernych a zajadłych przeciwników swojich ; 

„On pokazał, jak kochać maluczkich i jakie jim miejsce 
w sercu nąznaczyć należy; 

„On garnął pod skrzydła troskliwćj kokoszy prostaczków 
i uciśnionych tak na ciele jak i na duszy; cy 

„On, Bozką sf Spar] naukę, bogacąc świat nieprzebranemi 
skarbami, nie miał gdzieby głowę skłonił, cierpiąc prześladowanie 
dla sprawiedliwości; 

„On prawdę tćj nauki przypieczętował śmiercią Swoją m 
czeńską na świadectwo i pociechę dla nas i po wszystkie wieki ; 

„On nam wreszcie zadatkiem rzyszłego zmartwychpowstania. 

„A więc niech będzie pochwalony !* 

Cieszym się z tak pięknego i szczerego wstępu. 

Treść pierwszego Zeszytu jest następująca: 

„Spis rzeczy: I. Słowo wstępne od Redakcyji str. 1, — 
„Il. Kilka uwag od tójże str. 6. — III, Katechizacyja o Najśw. 
„Sakrąmencie str. 7. — IV. O nauce hist. św. po szkołach ele- 
„ment. str. 13, — V. O karach cielesnych w szkole element. str. 
„20. — VI. O RE i czytelniach nauczycieli str. 26. —- 
„VII. Walery Wielogłewski str. 32. — VIII. Słówko o potrzebie 
„polskich pism pedygogicznych str. 34. — IX. Jakim sposobem 
„nauczyciel wiejski polepszyć może byt swój AMIE str. 
„36. — X. Do mojich kolegów, poezyja str. 44. — XI. Franuś, 
„poezyja str. 45. — XII. O zimowaniu pszczół str. 48. — Kore- 
„spondencyje i rozmajitości, a mianowicie: XIII. Okólnik JKs. Ka- 
„nonika Kaliskiego, dziekana ra RO str. 52. — XIV. 
„Z pod Rakoniewice str. 53. — XV. O seminaryjum nauczycielskim 
„w Poznaniu str. 54. — XVI. Popisy publiczne poznańskie str. 
„05. — XVII. tk Gazety Muzycznćj i Teatralnej w War- 
„Szawie str. 57. — XVIII. „Nad Grobem,“ śpiów na cztery y 
„męzkie M, Rudkowskiego.str. 59. — XIX. Gramatyka łac. prof. Je- 
„rzykowskiego str. 59, — XX. Przyjaciel Polskich Dzieci str. 60.5 

A więc i przedmioty stanowiące osnowę rozpraw zadowolnić 
mogą czytelnika. — Wykład ich jest prosty, dla czytelników pi- 
sma tego rodzaju przystępny. achowujemy sobie po upływie 
czasu niejakiego zastanowić się szczegółowo nad rozprawami 
kilku zeszytów pospołu; dzisiaj jednę ty ko podamy uwagę, którą 
dzielą z nami najpoważniejsi nauczyciele naszych szkół i szkółek 
elementarnych. — 

Chodzi nam o zmianę pisowni, którą wydawca do nowego 
swego pisma zaprowadził. Teoryi jego nie znamy, ale widzimy 
takie sztuki pisarkie: tym staropolskim pozdrowieniem, pisze 
blizki i Boziki, s sercem, Jimię, jinny, lćkarstwo, strzedz, konfe- 
rencyji, ubolćwanie, gimnazyjum, jile, jim. Dowiadujemy się, 
że nadto jeszcze ma być zbogacona pisownia Oświaty pochyłóm 
i otwartóm a. Już tego widzimy próby w przysłowiu: Wić brzo- 
zowá, Rożum daw. — Na czém się to skończy, nie wiemy, bo nie 
znamy całćj teoryi głosowni, deklinacyi, konjugacyi: ale z tego 
wszystkiego, co już widzimy, poznać można, że się zanosi na wy- 
wrócenie wszystkich elementarzy, wszystkich gramatyk, a tym- 
czasem, póki te księgi popisane nie zostaną, najzupełniejsze po- 
wstanie, zamieszanie pomiędzy czytającymi, piszącymi, nauczy- 
cielami i uczniami. Jedna szkoła ędzie czytała i isała podług 
„Oświaty*, druga według gramatyki Poplińskiego lub Małeckiego, 
jeden nauczyciel będzie examinował według księdzą Kopczyń- 
HERE drugi według księdza Malinowskiego. 3 

zpoczynać taką zmianę w piśmie przeznaczonóm dla szkó- 
łek elementarnych, jest to najnieszczęśliwszą myślą dla poparcia 
chociażby dobrćj i prawdziwćj zmiany w gramatyce lub pisowni. 
I dla tego zapisujemy ten błąd jako malam notam „Oświaty, na 
którą si nigdy nie zgodzimy, chociażbyśmy w teoryi uiektórych 
poprawek, ale i to nie wszystkich, musieli oddać racyą słuszności 
poczynionym zmianom. 1 

Cena rocznćj przedpłaty: w redakcyi 6 złp. czyli 1 tal. pr.; 
pocztą, na koszt redakcyi 8 złp, czyli 1 tal. 10 srb.; ta sama 
w księgarniach i na pocztach pruskich. Dla Austryi flor. 3 w. a. 
z przescłką na koszt redakcyj. Dla Król. Polskiego i Rosyi 2 
r. srb. z przesełką na koszt odbierającego. Dla zagranicy pole- 
camy w ogóle drogę księgarską, lub złożenie kwotu odpowiednó 
8 złp. z przesełką na koszt odbierającego. 


Jakładca i redaktor X. Prusinowski w rodzie — (ję 
Nakładca i redaktor X. Prusinowski w Grodzisku. — Czcionkami Drukarni Tygodnika Katolickiego (A. Schmaedicke) w Grodzisku. 
w Komisie Emila Thyma w Grodzisku. 


